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I I A L S Z K A .
( C i ą g  d a l s z y . )

Bądźcie  mi zdrowe wilejskic d z ie w ic e , - 
I.rcz nie pytajcie, czego mi tak nudno?  
W it a ć  i żegnać ukochane l ic e ,
O! w takiej chwili w eso łym  być trudno.

K o rsa k .

Mijał czas ,  a różne clięci różnie ludzkienii kie­
row a ły  kroki. W  zew nętrznem  życiu O strogskich  
mieszkańców nie zaszła żadna odm iana; w szyscy  
jak  dawniej chodzili po  m anowcach swego życia 
do  wspólnego wszystkim dążąc zakresu: jedni w spo­
minali czasem o' w ęd rów k i końcu  i na chwilę myśl 
sw oją ze ziemi zwracali po  za grób; d ru d z y  szli 
spokojnie nie myśląc gdzie idą ,  i zataczali oczym a 
po  drogach świata tego ,  ale w szy scy  nurzali się 
w  uciechach lej ziemi, k tó re  los ze śmiechem z ło ­
śliwym im darzył.  Lecz jakaż odm iana, lecz jakaż 
różnica w  w ew nętrznem  życiu  kilku  osób  zamku. 
Ileż to  sm utku , jakie n iepokoje w  spoko jnych  nie­
gdyś dwojga istot sercach; jakież to  bu rze  w rzały  
w  duszach głębi, choć spokój jaśniał na m orza 
powierzchni.  Milczało czucie na dnie serc  u k ry te  
i słowa w  myślach ty lko  się tw o rz y ły ,  lecz dusze 
wspólnie siebie zrozumiały, w ejrzen ia  umiały m owę 
zastąpić. T ak  żyli obcy  w  pośród  wszystkich lu ­
dzi ,  bo  tutaj ty lk o  ich ciała i s tn ia ły ,  oni gdzieś 
'indziej bujali. —  M roźny  b y ł  ranek grudniow y, 
duży ogień w  komnacie księżnej ro z łożono ,  w  ak- 
sarnilnem krześle ,  w  rannym  s tro ju  swoim sędziwa 
pani o b o k  wielkiego usiadła s to łu ,  na nim ro z rz u ­
cone p ap ie ry ,  rachunki i listy całą jej uwagę za j­
m ować się zdały. —  O b o k  niej siedział człowiek 
podeszły  już  w ie k ie m , lecz czers tw y  i zd row y ,  

R ok drugi.

z w ygoloną g łow ą ,  w  czarnej sukni duchow nego 
stanu. —  B y ł  to kapelan  za m k o w y ,  spow iednik  
księżnej i do radca  nie ty lko  na zbawienia drodze ,  
lecz i w  św ia tow ych  jej życia przypadkach . B y ł  
to  przebiegły Je zu i ta ,  nie lu b io n y  od  n ikogo ,  lecz 
szanow any  dla świętej sukienki.

„ C ó ż  myślicie, m ój ojcze,-* mów iła doń  księ­
żna — „cóż myślicie o tej całej sprawie z tym 
kniaziem D ym itrem , nie na  rękę  mi jego p rzy jazd , 
a jednak  inaczej n ie  można b y ło  uczynić —  za­
chciało m u się gwałtem Halszki za żo n ę ,  a p o d o ­
bno  jeszcze w ięce j ,  tych  zam ków  i w łośc i ,  co je j  
ojciec zostawił. Ale próżno  sobie g łow ę suszy, 
nic z tego nie będzie.**

„Ale przecie k iedyś ,  moscia ks iężno ,  t iz eb a  
będzie oddać te zamki i w łośc i z ięc iow i,  czy  to  
księciu Sanguszce czy  innemu, toć w szys tko  jedno.*, 

«O d d a ć  te zamki i w łośc i ,  a samej żebrać m o ­
że kaw ałka ch leba od pana zięcia! nie mój ojcze, 
tego W y  ani m yśleć ani życzyć  nie możecie księ­
żnie na O s trogu  **

„Mościa księżno, wiecznie córka  w asza nie p o ­
zostanie p rz y  w as;  sam kró l jegom ość ,  k tó rem u 
zdana jest opieka nad  n ią ,  rozrządzi k iedyś jej lo ­
sem i obierze męża.**

"K ró l jegomość rozrządzać  nią mimo jej w oli  
nie m o ż e ,  a Halszka zna w olą  matki sw oje j i n i­
gdy  własnego życzenia nie odłączy od moich chęci. 
W y n a jd ę  ja  jej dobrego  i pow olnego  małżonka, 
co szanować będzie umiał księżnę na O s tro g u ,  b o  
biada te m u ,  co się natrząsa z je j  woli dla tego ,  że 
ona ty lko  kobietą. Raz pow iedzia łem , że jej me 
dostanie D y m itr  i dotrzym am  słow a ,  choćby  niebo 
i ziemię p o ru szy ł  kniaź zawzięty.**
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"Zdaje się , że księżniczka nie b a rdzo  sp rzy ja  

D y m itro w i,  a k to  w ie ,  czy  jej serce nie jest już
kimś innym za ję te ?»

„Kim innym ? ona nikogo nie w idu je ,  zaledwie
kilku dw orzan  m oich .»

„M oże właśnie m iędzy  nimi znalazł się k tó ry ,  
co jej się mógł podobać .  Moscia księżno , czy  
m yślicie , że Serce się p y ta  w p rz ó d y  o majątek, 
znaczenie i dopie ro  w yb ie ra  ? VY szak i między 
d w o rz a n y  są d o ro d n e  i tęgie chłopaki, a w asz k re ­
w n y  S tanis ław  i na królewskim  d w o rc u  m óg łby  się 
pokazać ."

„S tan is ław ? on  śm iałby  podnieść  swe oczy  do 
księżniczki O strogsk ie j ,  on  sługa*, s ierota bez ma­
ją tku ,  bez  znaczenia w  świecie?"

„ J a  nie m ów ię ,  mościa ks iężno , b y  on miał 
mieć jakieś w idoki na księżniczkę H alszkę ,  ale wła­
śnie dla tego ,  że sierota i ubog i,  mógł zająć serce 
m łodej dziew czyny ."

"O dda lę  go z zamku m ego, w ypędzę! , ,  
"Z w o ln a ,  zw olna mościa księżno , cóż W a s  do 

tego zniewalać m oż e ,  w szak to  ty lko  dom ysły ,  
spostrzeżenia ,  w ierzcie  m i, mościa ks iężno , że je ­
żeli Halszka um iłowała  go sobie ,  to  go więcej j e ­
szcze um iłu je ,  gdybyście go prześ ladow ać chcieli. 
J u ż  to  nie pierw szą beczkę  soli cz łowiek z jada na 
świecie i zna się też tak t rochę  na serduszkach 
ludzkich ,  z czasem znajdzie się jakiś p o z ó r  w y p ra ­
wienia go w  świat,  a tymczasem zachowajcie dla 
w as samych dom ysły  m o je ,  i p roszę  W a s ,  nie p o ­
kazujcie po sob ie ,  że coś wiecie o nich.,,

- D w a  tygodnie  do m orza przeszłości sp ły n ę ły  
i badaw cze  księżnej matki oko  u jrza ło  zatajone 

głębi serca czucie,  i dn:a jednego  w e z w a iy  do 
k om na ty  m łodzian  w yszed ł zeń sm ętny  po długiej 
rozmowie. <>

P o sę p n y  b y ł  to  dzień z im ow y, przyczeruia łe  
śniegi zw olna  n ik ły ,  tu  i ow dzie  z błotn iste j ustę­
pu jąc  ziemi; w ia tr  zimny pędził  mglistego deszczu 
k rop le  i świstał p o n u ro  m iędzy suche gałęzie, ani 
je d n a  gwiazda nie zab łysła  na pochm urnem  niebie, 
ni rozjaśniła g rubych  ciemności posępnej nocy . 
I  na O strogskich s ta rodaw nym  zam ku gasły zw olna  
m dłe światła , i us taw ał ruch  dzienny i każden  z mie­
szkańców  już zw olna  zabierał się do spoczynku . 
Czasem ty lko  słyszeć się d a ły  jeszcze stąpania po- 
je d y ń c z e ,  lub  św ist w iatru  p o n u ry  zadął w raz  z d e ­
szczem w  o k n a  zam kow e ; czasem u d e rz y ł  n iedo- 
mkniętem oknem , lub  zaszcleściał bezlislnemi drze-
ivy.   I  Halszka już w  swojej siedziała komnacie,
-jakieś p rzeczucia ,  ja k b y  poszep t nieszczęścia, smu­
tkiem marzenia jej d uszy  p o i ły ,  b o  w' dzień ten

p o n u ro  patrzało  Stanisława o k o ,  i n aw e t  księżniczki 
s łow a  spędzić chm ur z czoła młodzieńca nie mogły. 
Z w o lna  o tw arły  się drzwi kom naty  i w ierna weszła 
p iastunka , i na jej oku  b łysła  łza nie oschła i jej 
tw arz  także mgła smutku o k r y ł a ; stanęła ob o k  lu ­
bej w y c h o w a n k i  i łzaw y  wzrok, swój w  ciemne 
n iebo wlepiła.

„ O  jakże tam b rzydko  dziś na po lu ,"  rzek ła  
z westchnieniem  —  "biedny  ch łopczyua,  ja k  on  leż 
tam p o je d z ie !—  »

D reszcz  przebiegł po  żyłach dziewicy.
„ K to ?  gdzie," zawołała —  „kto jedzie? kto w y ­

jeżdża?,,
„A lboź to  nie w iesz,  m o ja  H a lszk o ,  że nasza 

pani w ypraw ia  gońcem do s tolicy pana Stanisława, 
ju tro ,  skoro  świt ma w y jechać  z zam ku biedny S ta­
nisław . . . "

"H anno! H anno! co za p k ro p n a  now ina!"
Ł z y  — słów' resztę w  ściśnionem za top iły  sercu  
«czemuż życie się nie umknie p rzed  lakiem cier­
pieniem?,,

„B iedna H a lszko ,"  mówiła p łacząc d o b ra  jej 
piastunka — "jam to  zaraz p o z n a ła , że oni się p o ­
kochają ,  i cóżby  w  tein złego b y ło ?  — S tan is ław  
d o b ry  i d o ro d n y  ch łop iec  i krew niak  naszej księ­
żnej; nie p lącz ,  nie p łacz moje dziecie, wszak 011 
w róci nie d ługo ,  za dni kilka będzie na  p o w ió t  
w  zamku. —  I jem u nie na rękę ten o d ja zd ,  bo  
b a rdzo  b y ł  sm u tn y ,  jak  ze mną mów ił,  i ty lko  p y ­
tał mię ciągle i prosił,  c z y b y  też nie mógł p o że ­
gnać się z tobą?>,

„Pożegnać się ze mną? — o moja Hanno, niech 
nie jedzie bez pożegnania, k to  w ie, czy się k iedy
zobaczym y. ■<

“Nie m ów  t a k , moje dziecie, w B ogu ty lko  na­
dzieja m o ja ,  H alszko , w szak  to w szystko  w  jego 
r ę k u ;  — teraz pójdę do pana S tanis ław a p o w ie ­
dzieć m u ,  że chcesz się z 111111 pożegnać.,,

„N ie  chódź jeszcze ,  kochana  H a n n o ,  to o k ro ­
pna chw ila ,  — a jak się m atka m oja  dow ie

„M atka tw oja  śpi już dawno, a polem cóż złe­
g o ,  że się pożegnasz z twoim k re w n y m ,  przecieście 
się dawniej razem bawili ,  -a nic na to nie mówiła 
księżna."

U spoko iły  się ła tw o  dziewicy o b aw y  i w kró tce  
w śród  ciszy nocnej w szedł Stanisław do kom naty .
  P od różne  szaty ok ry w a ły  m łodziana,  a smutek
b y ł  na  męzkiui ob liczu ;  myśl o k ro p n a  blizkiego 
rozdzia łu  stanęła między niemi jak  up ió r  północy, 
myś l  ta  ścięła s łow a na wargach o tw ar ty c h  i n o w e  
łzy  z oczu biednej wyciska dziewicy. Z ak ry ła  
tw arz  swą ręk o m a ,  strum ień łez gorzkich przez
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białe dobyw ał się p a lce ,  -  w  milczenia stał przed 
nią Stanisław z uczuciem boleści i ro sk o szy  razem, 
patrząc na  smutek dziewicy i na miłość tak daw no 

marzoną.
•• K s ię żn ic zk o ,» — mówił do  niej zw olna  — 

•-księżniczko, dzięki ci za pozw olen ie  pożegnania 
cię dzisiaj; wdzięczność za ł z y ,  k tóre  w  oczach 
tw o ich  w idzę; o ,  czemuż opuścić muszę ten zamek,
opuścić na d ługo, m oże n a . . . . ”

«Stanis ławie, więc. to  już nieodmiennie, t y  je- 
dziesz , a ja b iedna cóż pocznę bez ciebie?-*

••Halszko,., zaw ołał Stanisław —  -Halszko, więc 
ża łow ać mię będziesz ,  więc smutno ci będzie na 
ojcowskim zam ku ,  gdy ja  o d ja d ę ,  gdy cię o p u ­
szczę? Halszko m oja ,  czemuż odjechać muszę te ­
raz, g d y  widzę, że nie p różno  błagały, cię me oczy, 
że dla ciebie o b o ję tn y  zupełnie nie jestem! Hal- 

‘ szko  moja, czemuż nic z rodzon  na tronie, me mogę  ̂
dzielić z tobą k o r o n y ,  lub czemuż w yżej odem me 
z ro d z o n a ,  zniżać się do mnie w oczach świata m u­
sisz? T y ś  pan i ,  jam sługa.-

••Stanisławie!., zaw ołała  dziewica —  «me mow 
l e ffo ,  takież mi to zostawiasz pożegnanie?.*

’..Nie mówić ci lego , k iedy  dzisiaj matka tw oja  
p rzypom niała  mi czem jestem, i tein jedńem  słowem 
sługa ,  o tw o rzy ła  mi oczy  i ogarnąłem przepaść 
między mną i tobą. — Sługa! H a lszko ,  gdyby  me 
pamięć na cię, gorzko  bym  dał jej poznać ,  co to 
znaczy ,  własnej k rw i pow iedzieć ,  ze sługa. Hal­
szko , jam cię um iłował nad życie , nad wszystko, 
B óg świadek mych myśli,  widzi,  że w szys tkobym  
pośw ięcił ,  by  ciebie być  g o d n y m , bym  mógł zyc 
o b o k  ciebie, widzieć cię, słyszeć, w  tw oich  oczac i 
czytać miłość tw o ją ;  o czem uż, H alszko ,  ja ciebie 
opuścić muszę, czemuż nie mogę unieść cię ze sobą 
i odzie daleko żyć z tobą szczęś liw y! Ale ja  biedny, 
sierota, bez majątku, bez przyjaciół ,  nic me main ty  - 
ko iuiie nieskalane, pałasz i w  sercu miłość dla ciebie...

Zamilkł na chwilę; gorzkie uczucie sercem m ło­
dziana m io ta ło ,  milczała dziewica i opuśc iw szy  g ł o ­
w ę ,  łzami smutku nieczułą ziemię z lew ała ,  i zuow  
dalej m ów ił do niej S tanis ław:

••Ty p łaczesz , H alszko , a ja cobym  dał życia 
cząstkę za każdą łzę tw o ją ,  osuszyć ich dzis me 
m ogę , ale ukój tw e  żale, Bóg co serca nasze p o ­
łączy ł,  możeź nas na wieki rozłączyć? miej w  nim 
nadzie ję ,  H a lszko ,  ja pó jdę  w  świat, jest on wielki, 
roz leg ły ;  orężem dobiję  się s ław y ,  a potem p r z y j ­
dę  tu  raz jeszcze po  ciebie; wszakże mi w ierną i 
stałą zostaniesz, —  pom nij ,  moja H alsko , że t y  je ­
dna p rzyw iązujesz  mię do św iata, do życ ia ,  ze ja 
b ie d n y ,  s ie ro ta ,  nic tu  p ró cz  ciebie nie mam...

••Stanisławie, przysięgam  ci,  że wiecznie ciebie
kochać będę .«

••Nie chcę p rzysiąg ,  starczy mi za nie oko, 
szczerota w  tw arzy  tw oje j  i s łow o  tw o je ,  ja ci 
ufam tak ,  jak p ragnę ,  b y ś  ty  mi zaufała. I  choć 
rozłączyć nam się kaz an o ,  choć m atka tw'oja z d a ł a  
od ciebie w ypraw ia  b iednego tu łacza ,  ja  zawsze 
m yśleć o tobie b ęd ę  i ob raz  twój wiecznie p o z o ­
stanie p rzed  niemi oczyma. Nie trać  w ięc  męzlwa 
i o tu c h y ,  H alszko ,  choć nam B óg dużo łez w ylać  
każe, przecież nas k iedyś pocieszy.. .

«I)aj B oże ,  b y  się tw o je  ziściły nadzie je ,  ja 
się już nic dobrego  nie spodz iew am , a jak  t y  za­
mek opuścisz, to  mnie się z d a je ,  że mi nic nie p o ­
zos tan ie ,  ty lko  umierać!

"H alszko , H a lszko ,  p o rzuć  te  ok ro p n e  myśli, 
nie odbieraj w chwili pożegnania nadziei i pociechy, 
k tó re j  nam p o trze b a ,  wszak czas rozstania się zbli­
ża ,  w kró tce  w y jad ę  z z a m k u ,  unosząc rozpacz 
w  mem se rc u ,  zos tawże w  niem choć p ro m y k  n a­

dziei ! -  <
T ak  błagał m łodzian o t roszkę  p o c ie c h y ,  n a ­

dziei, k tó rem iby  chciał b y ł  natchnąć sw oję  i dzie­
w icy duszę. S p ły w a ły  szybko  dla dwojga kochan ­
ków  ostatnie pożegnania chw ile ,  w kró tce  w y b iła  
godzina rozstania i z żalem wspomniała o niej p r z y ­
chy lna  im Hanna. —  Stanis ław  odda ł zemdloną 
dziewicę w iernej s łużebnej i z rozdartem  sercem 
w y rw a ł  się gwałtem z kom naty .  Sąż s ło w a ,  b y  
opisać boleść takiej chw il i ,  k iedy  myśl sama już 
oziębia czucie ro zpaczne ,  gdzie p ió ro ,  by  je  na  zi­
m ny pap ier  z m y ś l i  przenieść mogło. C zem u ż ,  ma­
jąc  siłę znieść takie cierpienia, nie m am y męzlwa 
ty le ,  b y  im w ieczny  koniec po łożyć?  O  g d y b y  
nie to p ró żn e  m arzen ie ,  nie to p różne s łow o na­
dzieja , ileżby to mniej ludzi cierpiało na  świccie!

W ś r ó d  p ierw szych słońca chm urnego promieni 
stał rum ak osiadłany n a  zam kow ym  dziedzińcu, 
w iatr  świszczał jeszcze ,  deszcz mglisty bił  w  oczy  
dw orzan  zam kow ych ,  k tó rzy  w yszli pożegnać słu­
żby  to w arz y sza ;  p s y  naw et w ierne lizały m u rę ­
ce ,  bo  w  zamku w szyscy  lub il i-m łodziana ,  a wieść 
n iewyraźna m ów iła ,  że młodzian nie w róci  na za­
m ek ,  że on do s tolicy z um ysłu  w y p ra w io n ,  by  
tam za wstawieniem licznych księżnej k rew n y ch  
służyć mógł w  chorągwiach pancernych  kró low i,  
bo  księżna doń  rzek ła ,  źc czas przestać b y ć  sługą 
na Ostrogskich  d w o rz e  i orężem się s ław y i imienia 
dob ijać ,  i m łodzian choć z rozpaczą w uciśnionem 
se rcu ,  choć z myślą zadum aną,  choć nie dbał o 
ś w ia t ’ca ły ,  światem całym  gardz ił ,  s ław y  zapragnął, 
bo  nią uw ieńczon  chciał wrócić po  księżniczkę2*
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s w o ją ,  b o  nią chciał Halszkę z d o b y ć ,  tą nadzieją 
m arzył.

O d jec h a ł  z zamku Ostrogskich  Stanisław, n o w y  
dw orzan in  ob ją ł  miejsce jego ,  zapomnieli go to w a­
rzy sz e ,  czasem ty lko  pies w ie rny  zatęschnił za pa ­
nem , zaw ył żałośnie szukając go p r ó ż n o , lub  leżał 
sam otny  u p rogu  opuszczonej izby. —  W  kom na­
cie księżniczki smutek i milczenie, bo  Halszka ciężką 
ch o robą  złożona, zda ło  się, że znajdzie koniec  cier­
pieniom swoim. D n i  kilka siedząc p rz y  nieszczęsnej 
ło ż u ,  łz y  m atki i piastunki o życie biednej tw órcę  
błagały. I w ysłuchane  ich m o d ły  zos ta ły ,  b o  dz ie­
w icę śmierć jeszcze ziemi zos taw iła ,  b o  jeszcze 
m ało smętna jej dusza cierpiała. —  Zw olna w raca ła  
do zd row ia  i zw olna  w ra ca ły  je j  myśli i obraz  nie­
szczęść p rzed  nią się malował. N a  rozległem i bez- 
b rzeżnem  m orzu  u jrza ła  się sam otna w opuszczonej j  
łodz i;  obe jrza ła  się w  o k o ło ,  zm ordow ane o k o  ni- | 
gdzie życzenia  celu dojźreć nie z d o ła ło ,  i kędyź 
w iec  k ie row ać życia łódkę, k iedy  nie b y ło  dla niej 
bezpiecznej przystani.  —  Złożyła więc nieszczęsna 
n iepo trzebne  w ios ło ,  z suche'm okiem ro zp a czy  spo j­
rzała p rzed  siebie i czekała w milczeniu, k iedy  ba ł­
w an  morski skieru je  losy  łódki dla niej oboję tne, 
w iedząc ,  że jakiekolwiek w ia try  nią pow ie ją ,  za­
w sze rozb ić  się musi o wieczności skałę. — R ów nie  
jak  wszystkie inne ,  tak i w ieść,  że książę D y m itr  
w  daw n o  zapowiedziane przybędzie  go śc in y ,  o b o ­
ję tn ie  się o u szy  obiła księżniczki, i w  południe  
dnia jednego z dała orszak książęcy z zamku spo- ! 
s trzeżono. —  I p o w ia ły  p ro p o rc e  lekkim wiatrem 
w zdę te  i zalśniły zb ro je  m roźnym  słońca p rom ie­
n iem , dzielne konie  tentniały  po  ubitym gościńcu 
i p a rsk a ły  radośn ie  niżąc g ło w y  ku  ziemi.

<.Wilain w as ,  w itam , książę W a s i lu  i wras ksią­
żę D ym itrze  na  Ostj-ogskich z a m k u !.. — mówiła 
księżna Ostrogska, p rzy jm u jąc  zacnych gości w  głó­
w nej kom nacie zamkowej, I  oni witali ją grzecznie 
i r z e k łb y ś ,  że żadna uraza n igdy pom iędzy  niemi 
nie zaszła. — W  łaśnie w yszedł kniaź D ym itr  z k o ­
m na ty ,  k iedy W a s i ł  Ostrogski pie w idząc Halszki, 
zapyta! o nią księżnę.

-<A cóż to ,  m.ościa księżno, nie ukażecie nam 
to  księżniczki, czy  ja chowacie p rzed  światem, p rz e ­
cież Halszka dla ludzi dziew ka, raczcieno ją p rzy-  
w o łać ,  mościa k s ię żn o !..

“H alszka dopiero  co w raca  do zdrowia, ciężko 
mię Bóg nawiedził jćj ch o robą  i kilka r a z y  już  ją 
opłakałam , ja k b y  um arłą.»

« W idzic ie  moścja ks iężno , to od  samego Boga 
nauka ,  nie chcieiiście jej dać kniaziowi Sanguszce, 
a tak ,  ani o n ,  ani w y ,  nie by libyście  jej mjclj. —

O tó ż  porzućcie te fo ch y  i sp o ry  i dajcie ją D y m i­
trow i za ż o n ę : on ją pokocha ł bardzo , będz ie  dbał
0 jej szczęście i was błogosławił.,,

“ K niaziu W a s i l u , dajcie pokó j tym rad o m , ja  
nie mam p raw a  do  księżniczki, bo  ją n ieboszczyk  
jej ojciec oddał w  opiekę k ró low i jegomości. ..

« C o  mi tam księżno mówicie o k ró lu ,  ma 011 
tam o czem innem m yśleć ,  nie zaś o waszej córze. 
A  pote'111 cóż macie przeciw  kniaziowi D ym itrow i?  
P an  z p a n ó w ,  fo r tu n y  ma nie mało i znaczenia 
w kraju i u  w o js k a ,  lub iony  od w szys tk ich ,  bo 
jest pan  d o b r y  i litościwym, wszystkim d o b rze  u  nie­
go i Halszce waszej d o b rze  będzie w  jego zaniku.o

“D o b rze  albo nie d o b r z e ,  ja  nic dam księżni­
czki za księcia D y m itra .»

“ Aha! to  tak  mi gadajcie mościa księżno, rzą ­
dzić wam się chce w  tych  zamkach i włościach, 
ale to nic z tego, księżniczka naszą b y ć  musi,  jak 
nie dobrowm lnie , to przemocą...

“ P rz e m o c ą ,  kniaziu W a s i lu ?  jeszcze mani i 
w o jsk o  i siłę ,  i gwałt gwałtem odeprzeć potrafię...

W c h o d z ą c y  właśnie do k o m n a ty  D y m itr  s ły ­
szał ostatnie księżnej słowa.

“Mościa księżno,.,  mówił do  niej — uspokójcie  
się, dajcie mi waszą córkę .  C zym  jej niegodny?..

“ Nie, nie, nigdy!-, w o ła ła  księżna —  "co, gwał­
te m ,  m ówicie kniaziu W a s i lu ,  gwałtem ją weźmie­
cie, na  moim w łasnym  zam ku gwałtem mi grozicie; 
niech p rzy jdz ie  tu  H a lszka ,  n iech  się dowie, jak  tu 
w łasny  s try j grozi gwałtem jej m atce, na własnego 
b ra ta  zamku...

W idzie li  książęta, że nam o w y  ni p ro ź b y  nicze­
go nie dokażą na księżnie; —  za danym  znakiem 
dw óch  tow arz y szó w  pancernych  z o rszaku  kniazia 
D ym itra  w yszło  z kom naty ,  a w kró tce  polem w y ­
lęk ły  księżnej Ostrogskiej dw orzanin  w pad ł w yb la-  
d ły  do  komnaty'.

“Miłościwa księżno,» zaw ołał —  “ rozbra ja ją  n a ­
szych ,  p ob rano  s t raże ,  wszędzie rozstaw iono  p o ­
wierników kniazia...

“ G w ałt ,  ro z b ó j ł„  zaw ołała  księżna. — Książe 
W a s i l  wziął ją za ręk ę ,  a w  tej chwili weszła do 
kom naty  Halszka

“ P różny  wasz o p ó r ,  mościa księżno, zamek 
w  naszej jest m o c y ,  a w tej chwili zapalają w  ka­
plicy świece do ś lubnego obrządku . Jeszcze  raz, 
mościa księżno, py tam  w as ,  czy pozw alac ie  na za- 
męźcie księżniczki Ostrogskiej?..

«N ie ,  n ie ,  nie pozwalam  i p ro testu ję  przeciw  
gwałtom dziś w  zam ku w yw ieranym !, ,  N ieruchom a
1 niema stała Halszka jak w ry ła ,  patrząc  zdziwio- 
nem  okiem na te n iepojęte  dła nie'j rzeczy ; b lada
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i cierpiąca, rzekłbyś, ze to racze'j duch naddziadów 
zamku, niż młoda dziewica, której przyszłemi losy 
rozrządzano.

«Na upór niemasz rady,» rzekł książę W asil ,  a 
postępując ku Halszce, wziął ją za rękę i obok 
kniazia Dymitra postawił. — «Kiedy więc księżnej 
nic na dobrą drogę naprowadzić nic może, ja książę 
W asil  Ostrogski, najbliższy krewny tej dziewki po 
mieczu, przeznaczam ją wam, kniaziu Dymitrze 
Sauguszko, za żonę i towarzyszkę. Szanujcie ją, 
bo  ród to dawny i wielki, ród Ostrogskicli, z któ­
rego ona pochodzi. — Nie pytam cieb ie , Halszko, 
czy pozwalasz na ten związek, na to nam Bóg dał 
rodziców i krewnych, b y  o nasze'm dobru myśleli; 
a teraz do kaplicy, dzieci, niech wam Bóg pobło­
gosławi !»

(D alszy ciąg nastąpi. )

O emaiicypowaniu się stosunków 
familijnych.

( C i ą g  d a l s s  y . )
Małżeństwo nie jest ustawą dowolną, jest to 

związek fizyczny i moralny jednego mężczyzny 
z jedną kobietą ku  dopełnieniu głównego celu 
s tw órcy: uwiecznienia na ziemi wielkiej rodziny ludz­
kości. Pod  tym względem mężczyzna lak w  przy­
rodzonym , jak w' towarzyskim świecie jest istotą 
niezupełną. Kobieta jest dopiero jej uzupełnieniem. 
O boje  siłą tajemniczego pociągu do siebie zbliżeni, 
ukochali w  sobie Boga i cel jego, i na ten cel po­
łączyli na zawsze dni żywota swojego. W  dzie­
ciach z nich zrodzonych urzeczywiszcza się ta je­
dność małżonków. Są one zadatkiem ich miłości, 
i w  nowonarodzonem dziecięciu spoiły się i zlały 
ich uczucia. Już odtąd żyją nie tylko dla siebie, 
ale i dla dzieci. Obowiązki stały się świętsze; mi­
łość potężniejsza, bo już w  dziecku rozerwać się 
nie da na dwie strony. Dla lego rozwód małżon­
ków , co już potomstwa się doczekali, jest najsro- 
motniejszym gwałtem przeciw prawom przyrodzo­
nym , źródłem nierządu i nieszczęść bc% liczby dla 
rodziców i dzieci.

Ale, kiedy taka jest istota małżeństwa, może- 
myź je uważać za iustytucyą ludzką, bez której 
się obejść można? mamyź wyłączyć pośrednictwo 
Koga przy zawieraniu związków na cel boski? a 
kiedy wreszcie do najpowszedniejszych spraw na­
szych, gdy chodzi o dotrzymanie przyjętych obo­
wiązków, czy cywilnych czy moralnych, wymaga­
my słowa, uręczeń, przysięgi, należyź się bez nich

obywać tam, gdzie idzie o ślubowanie sobie wier­
ności i miłości aż do zgonu? Uroczysta chwila ślu­
bu nie przejmuje ty le mężczyznę, którego najczęściej 
już ogarnęło ogólne rozwolnienie obyczajów; ale 
niewinne serce dziewicy, co myrtem uwieńczona 
przystępuje z drżeniem ducha i ze łzą w  oku do 
ołtarza, by  losy  swoje na cale życie z losami oblu­
bieńca połączyć, by  opuścić dom i matkę i sama stać 
się matką i w nową familię zawiązać — to serce 
czuje całą ważność te'j chwili. Myśl ślubującej uto­
piona w Bogu, k tóry  ją na matkę rodzaju ludzkiego 
przeznacza, i stawia obok męża na towarzysza ży­
cia. A gdy za słowami kapłana przysięgę powtarza, 
dusza jej wtenczas u podnoża tronu Wszechmocnego, 
w Jego ręce składa rzewną przysięgę miłości, wier­
ności i posłuszeństwa mężowi, i źe go nie opuści aż 
do śmierci. Żadnej chwili w życiu nie ma ani tak 
świętej, ani tak u roczyste j; żadna przysięga tak zgłębi 
duszy nie płynie. Możnaż bez ściągnienia na siebie 
zarzutu zarozumiałości odpychać od siebie śluby ta­
kie ze wzgardą i wstrętem, i nic uświęcić formą, co 
jest święte z istoty?

Ja k o  zaś dzikie małżeństwo jest anomalią w  fa- 
milijnem społeczeństwie, tak też ciągle kawalerstwo 
i panieństwo jest łamaniem prawa natury , a gdyby 
się z uporu działo, rzekłbym, źe jest szalonym bun­
tem przeciwko Twórcy. "Przyrodzenie jest dla was 
pełuem nauki — powiada autor ksiąg lu d u — o tw ó r z ­
cie o c z y , a najsłabsze stworzenia dadzą wam przy- 
kład. Kiedy fale morza, miotane zimowemi wiatra­
mi, pienią się i huczą, biedny ptak morski i jego 
towarzyszka, chroniąc się do wydrążonej skały, tulą 
się do siebie, unikają nawałnicy i ogrzewają się wza­
jemnie. W ie le  jest burz w życiu ludzkiem; bierz­
cie przykład z ptaka morskiego, a nie będziecie się 
obawiali ani mroźnych wiatrów, ani wznoszonych 
przez nie fali.<r Zaprawdę, źe życie nasze jest po ­
dróżą na morzu wzburzonem. Mąż jak maszt silny 
stawia czoło nawałnicy; ale bez żagli nie doprowa­
dzi do bezpiecznego portu łódki życia; a w  przy­
stani sterczy nagi i bez celu. O  ile pyszniejszy sta­
tek, gdy pędzi przez spienione fale z rozpiętym ża­
glem, puszczonym na wolę wiatru, albo gdy wśród 
ciszy i spokoju zwiesza się żagiel i słoni w  okół 
masztu, w  lubieżne go biorąc objęcia! To obraz mę­
ża i żony. Jedno dla drugiego to najlepszy, naj- 
zaufańszy przyjaciel; ten nam pozostanie, kiedy wszy­
scy inni wraz z szczęściem nas odstąpią. Mężczyzna, 
według słów przytoczonego już autora, bez kobiety 
jest trzciną , z której lada powiew wiatru żałosne 
tylko w ydobyw a jęki. Kobieta bez m ęża , jest jak 
winna macica, co w bujne wypuściła się łodygi, ale
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te nie znalazłszy podpory, b y  się po nie) spięły, peł­
zając wśród traw poziomych, nie wydały słodkiej
jagody.

Człowiek każdy żyć  musi w  świecie; ale wśród 
wspólnego wszystkim świata nie znajdzie czemby 
zaspokoił potrzeby serca swego. Trzeba mu więc 
świata szczuplejszego, coby go w bliźszem, przychyl- 
niejsze'm kole otaczał. Na łonie familii, w słodluem 
i cichem ustroniu domowej zagrody, wypoczywa 
roskoszuie po trudach życia. Cóżkolwiek się na 
świecie dzieje, przy żonie, wśród dzieci, czuje się 
jak podróżny pod gościnnym dachem, kiedy wicher 
i zamieć na dworze. Namiętności ludzkie, choćby 
i jego samego ścigały, dolatuję go w familijnem za­
ciszu, jak żeglarza w przystani daleki odgłos m or­
skich bałwanów. Kiedy dusza jego smutna, i jego 
myśl stroskana, jedno czułe spojrzenie żony, jedno 
słowo, jedno umilenie, przywraca spokojność sercu 
i uśmiech słodki zawiśnie na ustach. W racasz  stru­
dzony, żona cię wita uściskiem , rękę ociera znój 
z tw arzy , i wszystkie trudy  poszły w zapomnienie.
A teraz niech się zleję nieszczęścia, i rozmiotę przy­
jaciół i dostatki twoje. Skruszył się hart duszy, 
odstąpiło cię męztwo i rozpacz ponura w oczy poj- 
rzala. Alić żona się nawija, żona, co ci przysięgła 
nie opuścić cię aż do śmierci, co w tej chwili nic 
ma odwagi pocieszać cię s łow y, ale w jej spojrze­
niu wymowniejsza połyska pociecha, jakby pono­
wienie przysięgi u o łtarza; zawołasz natenczas: »nie 
rozpaczam, bo ten jeden skarb mi jeszcze pozostał, 
przyjaciel dozgonny, co wraz ze mnę pić będzie 
z kielicha żywota.« Lecz jeżeli chcemy ujrzeć cnotę 
kobiety w najczystszem jaśuiejęcą świetle — powiada 
tłumacz Broza — wystawmy sobie jej męża w osla- 
Iniem pogrążonego nieszczęściu; wystawmy go sobie 
winowajcą i całego społeczeństwa odrzutkiem. Zal 
sam nawet nie mógł pokryć błędów jego. Ona je­
dna nie o.skarza go i żadnej mu nie szczędzi pocie­
chy. Idzie dzielić niewolę lub wygnanie z tym, któ­
ry  ję szczęścia pozbawił; znajduje 011 jeszcze na łonie 
niewinności dla swych zgryzot osłodę , tak jak nie­
gdyś wygnance u podnoża ołtarzy znajdowali dla 
siebie schronienie.« Taka jest błogość stanu mał­
żeńskiego, takie jest dobro moralne. Nic jestźe dzi- 
wacznem uprzedzeniem wyrzec go się przez system, 
albo postradać przez materyalne roszczenia? Przyj­
dzie czas, gdzie zgwałcone prawo natury pomści się 
za to okropnie. Ó w  młodzian o siwych włosach i 
pomarszczonemMicu, co to za młodu urągał się ze 
ślubów i małżeństwo niewolę nazywał; albo którego 
w zbytnich spekulacyach i długiem przebieraniu, nim 
się spostrzegł, starość zaskoczyła; i on naraz samo­

tnym , opuszczonym się obaczy. Świat ten obszer­
ny, pełen ruchu, zabaw i roskoszy, stac będzie p u ­
stkami dla niego; zapóźno pozna znikomość tych ^
dóbr przemijających i jak p tak w ędrow ny z dala 
rodzinnego gniazda, nic będzie miał, gdzieby P!7A* 
siadł. Odbiegnę go towarzysze za dni szczęścia 1 
młodości, i nie obaczy przyjaciela, coby go na sta­
rość dojrzał, w  chorobie pielęgnował, utrapienia sło­
dził, na łożu śmiertelnem przyjazną rękę zawarł po ­
wieki. O we domownice, gospodynie, co to niby 
przywiązaniem do pana wynagradzać miały przywią­
zanie żony do męża; to wszystko ostygnie, zobo­
jętnieje, pierzchnie nareszcie, jak wróble od gumien 
spłoszone, gdy starość, przekora, choroba, niedosta­
tek w domu zawita. Nie będzie i dziatek, coby cię 
otaczały miłością i poświęceniem, choć może są gdzie 
po świecie. Poznasz w tedy co to sieroctwo, i żal 
gorzki obejmie ci serce, skonasz w tym żalu, 1 nad 
grobem twoim nikt nie zapłacze. O puściznę twoją, 
jeżeli ję zawczasu obcy nie zlupią, dalecy krewni, 
jak żydzi o suknię Jezusową rozpierać się b ędą ,  1 
imie twoje w wiele jeszcze lat po śmierci włóczy c 
się będzie po Sądach i aktach, zamiast żeby je czułe 
serca pozostałej rodziny powtarzały ze łzą w oku, 
z wspomnieniem na miłość i zasługi ojca.

Nic tyle zawiniły niewiasty, co się rozminęły 
z przeznaczeniem swojem. One nie wybielają, 
bywają wybierane, i najczęściej b r a k  dóbr docze­
snych przyprawił je o dziewictwo do śm.iprci. o 
póki je Bogu z dala od świata ofiarować mogły, pó 
ty znośniejsze było ich położenie. Dziś pozbawione 
przytułku w klasztornem zaciszu, są tein więcej po­
żałowania godne, im mniej może własną winą zasłu­
żyły 11a taki stan sieroctwa. Familijne szczęście mi­
lionów par roztacza przed o c z y m a  blask i urok ży­
cia: miłość małżeńską, i zadatek tćj miłości dziatwę 
podrastającą we wdziękach urody ; a osoby, co czują 
u siebie do takiego szczęścia powołanie, me zako­
sztowały go, i stoją z dala z żalem i pizckoią w seicu.

Tak  się mści prawo natury na wyosobnionych 
i wyosobniających się z familii. Zobaczmy teraz, 
jakie familia przechodziła koleje , w trzech swoich
wyżej wyłożonych stosunkach.

(D a lszy  ciąg nastąpi-)

O o g r o d a c h .
(Dokończenie.)

Teraz zwróćmy się do ojczystej niwy. Choć 
tu mniej sprzyja ogrodownictwu położenie kiaju, 
owe okiem nie dojrzane płaszczyzny; choć nieu­
stanne w ojny i napady, powietrze 1 wewnętrzne



w zburzen ia  uszczup la ją  ludność ,  k tó ra  ledw o star­
c z y  ua dosta teczne o b rob ien ie  roli o rn e j ,  a te'm 
mniej do  zakładania og ro d ó w : choć mu nareszcie 
jest na p rzeszkodz ie  i samo usposobien ie  narodu , 
k tó r v  stroni od  sam otnośc i  i odosobnienia ,  którego 
życiem jest tow arzyskość  i w o lność ,  to  przecież, 
mimo tych  p r z e s z k ó d , już  w  jedenastym wieku 
p ierwsze w  P olsce  za k ładano  o g ro d y ;  a p łonki i 
u leżałk i,  ow oczesne  p rz o d k ó w  naszych przysm a- 
czki,  u s tępow ały  już  w  tym  czasie p ierw szeństw a 
lepszym , szlachetniejszym owocom. — Zakonom , 
k tó re  w p ro w a d z a ły  i k rzew iły  w  Polsce w iadom o­
ści wszelkie i w yższych  po jęć  św ia tło ,  rów nie  ma­
m y  do  podz iękow ania  założenie p ie rw szych  o g ro ­
dów  naszych. B enedyk tyn i f rancuzcy z Klaniaku, 
k tó ry m  Kaźmierz I. nada ł  przywile j na opac tw o  i 
n ad e r  znaczne d o b r a ,  w prow adzil i  oko ło  r. 1045. 
do  T y ń ca  szczepy lepszych o w o c ó w ,  o k tó rych  
Cichowski «in Alloquiis O siecensibus» wspomina. 
S zczepy  te rozpow szechn iły  się z T y ń ca  po cale'in 
saudomirskiem i k rakow skiem  w ojew ództw ie .

N ieco później,  za panow ania  Bolesław a, księcia 
w ro c ław sk iego ,  oko ło  r o k u  1175., w prow adz ił  za­
k o n  C y s te rsó w  do k lasztoru  w  Lub iążu  ( L e u b u s )  
w  Szląsku rodzaj ja b łe k ,  znanych  p o d  imieniem 
o p o r tó w ,  o k tó ry ch  K ro m er  i Bielski, naw et i M ar­
cin z U rz ęd o w a  wspominają. —  Dalej,  oko ło  roku  
1234., s łynęło w  mazowieckiem miasto P łock  ze 
znacznych o g ro d ó w ,  a nieco później w  przem yśl-  
skiej ziemi, odznaczał się p rz y  zam ku w  P rzem y­
ślu nad Sanem wielki k ró lew ski o g ró d ,  jak pisze 
Gwagniu w  «Descriptio Poloniae<> na stronie 73.

T ak  więc na  w zó r  k lasz to rnych  rozpow szech­
n i ły  się sady  i o g ro d y  po  całej Polsce;-  zw ano je 
natenczas wdrydarzami i d z a rd y n a m i , w  k tó ry c h  
ogrodach zw ykle  w  rogach b y ły  a l t a n y , ch łodni­
kami zw ane ,  z jaźm in u ,  w inog radu ,  chmielu i p o ­
w o ju ;  chłodniki te b y ły  po łączone ciemuemi szpa­
lerami z leszczyny lub g rab in y ,  k tó re  zw ano biu- 
darzykam i,  zapewne od niemieckiego w y ra zu  bin= 
bcit, wiązać, gdyż b rano  ich w zo ry  z gustu  ogrodów  
niemieckich i holenderskich.

C o  się ty c zy  wyższego ogrodow nic tw a w  na­
szej o jczyźn ie ,  to uważać nam w y p ad a  Kaźmierza 
W ie lk ieg o ,  jako pierwszego założyciela tak o w y ch  
onrodów  w Polsce. O n  bowiem zamek k rakow ski 
ozdob ił  obszernym  zw ierzyńcem , a pałac  łobzow sk i 
po w ab n y m  o g ro d em , gdzie chwile w olne od  tro- 
sków  i za trudnień rz ą d u ,  chętnie p rzepędzał ob o k  
pięknej Esterki. — T u  więc początek  w yższego 
ogrodow nic tw a w  Po lsce ,  z k tó rem  się łączy  p a ­
mięć jego m iłostek ,  jego poezy i życia. — J a k  osta­

tni z dynasfyi Piastów b y ł  wskrzesicielem pięknego 
o g rodow nic tw a tak p rz y  schy łku  i Jag ie llonów  
w y p a d a  nam p rzy to c zy ć ,  jako op iekunkę sztuki 
ogrodowniczej,  ow ą tak nam pamiętną B onę  Sforze, 
Zygm unta 1. małżonkę. O na  ogrodow nic tw u  w  P o l­
sce na jw iększy  nadała popęd . Czersk ,  Łom ża, L a ­
tow icz,  R ó ż an  i C zechanów , miejsca jej u lubione 
p o b y tu ,  w  piękne p rzyozdob iła  o g rody ,  z k tó ry c h  
b rano  w z o r y  do og rodów  w  W y s z o g ro d z ie  i T ę-  
czynie. —  Niestety! za bezpraw ia  i skradzione 
s k a rb y  zostawiła naszej o jczyźnie przynajm niej 
w  upom inku  smaczne jab łka  i kalafiory.

Są też oko l ice ,  gdzie wieśniak w  sw y ch  p o ­
wiastkach nie raz w spom ina o jej dobroczynności,  
zapew ne w  sku tek  jej zasług w rozpow szechnian iu  
ogrodownictwa.; ale tę  jej d o b r o ć ,  ktoś w  trafnych 
od d a ł  b y ł  w y ra za ch ,  k tóre  p rzy taczam y:

Ut P arcac parcunt, ut luci lam inę lucent,
U t bcllum  bcllu m , sic  bona Bona Fiut.

O d tąd  ogrodow nic tw o  nasze w yrab ia ło  się 
w  francuzkim  i holenderskim guście, do oddzie lne­
go sławiańskiego nigdy nie doszło  stylu.

Podczas r zą d ó w  e lek c y jn y ch ,  gdzie przem ysł 
wszelki upadał w  Po lsce ,  nikła i sz tuka ogrodo-  
wnicza ,  później przecież zabiegom O O .  Je zu i tó w  
zawdzięcza now e sw e rozkrzew ien ie ,  k tó re ,  n ieste­
ty !  po lityczne nieszczęścia nasze całkiem p rz y t łu ­
miły. _  T rz eb a  nam przyznać, iż obecnie w naszych 
czasach usilne u nas pow sta ły  starania w  zakładaniu  
o g r o d ó w ; ale już dziś zasm akow ano w guście an ­
gielskim. —  O w o c o w e  d r z e w a  z a c z y n a j ą  
w i ę c  o z d o b n y m  u s t ę p o w a ć  p i e r w s z e ń ­
s t w a ,  c ł i o ć  o w o c  u  n a s  z a w s z e  j e s z c z e  j e s t  
d o ś ć  r z a d k i  i d l a  l u d u  z b y t  d r o g i ,  c h o ć  
n a m  s u z o n y  s t a r c z y ć  m u s z ą  s ą s i a d y  n a s z e .  
J ak ież  nie są zyski Szląska samego, k tó re  tu  czer- 
p a  z W ie lk iego  Xięslwa? T e  okoliczności w s trzy ­
mać nas p ow inny  od lekkom yślnego  wytępienia 
sadów  naszych i nas skłonić,  w  ogrodow niczym  
naw et p rzem yśle  łączyć zawsze pożytek  z ozdobą .

R O Z M A I T O Ś C I .
P r z e p o w i e d n i a .  Zarlow niś  pewien w e F ran-  

cvi puścił w  świat now e p ro roc tw o .  U trzym uje ,  iż 
w  roku  1842. wielkie zajdą zmiany. T ego  doszedł 
w  nas tępujący  sposób. Zaczyna od ro k u  1/94. (od  
up ad k u  R obesp ie rra)  i w ypisu jąc  tę liczbę, pisze pod  
4 ,  tęź samą liczbę 1794 p ros topad le  i dodaje  do 4 
nad  nią s to jąc y ch . .  Tak  w y p a d a  1815, ro k  upad k u  
Napoleona.  Z liczbą 1815 postępu je  p o dobn ie  i w y ­
pada  ro k  1830., upadek  K aro la  X. D odając  do 1830
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tenże sam rok  p ros topad le  p o d  0 podpisany, w y p a d a  
1842., i dla tej jedyn ie  a nie innej p rz y c z y n y ,  ma 
nastąpić n o w y  upadek .  D la  objaśnienia dajem y 
nas tępu jący  p r z y k ła d :

1794 upadek  R obesp iera .  —  l S l ó u p a d c k  N apo leona
O G O

1815 upadek  N apo leona . 1830 upadek  K aro la  X. 
i t. d. ________

N a uroczystośc i pochow ania  zwłok N apoleona, 
p r z y b y ł  do  Paryża s ta ry  je d en  żo łn ierz ,  mający 
w  miejsce odjętej nogi szczudło. Nieszczęście chcia­
ło, iż się pośliznął i złamał szczudło. D ale j  iść nie 
m ógł,  a sama m yśl ,  iż ostatniej przysługi nie odda  
sw em u ukochanem u cesarzowi, do rozpaczy  go p rz y ­
wiodła. N a  widok starca płaczącego poskoczy ło  ku 
niem u dw óch  niedaleko s to jących młodzieńców', p o ­
cieszyli go, podnieśli i w ziąw szy  na ramiona zanieśli 
do  kościoła inwalidów.

Szał do zak ładów  rozszerza się m iędzy  damami 
paryzkiem i. Znakom ita jedna  dama założyła się 
w' ty c h  dniach, źe obejdzie pieszo Paryż po zew n ę­
trznych  bu lewarach,  bez  wytchnienia, po k a rm u  i na­
poju .  T rzech  jej przyjació ł ,  udział w  zakładzie m a­
jących, tow arzyszyć  będzie, jeden  pieszo, drugi kon­
n o ,  trzeci w  pojeździć, b y  nieść jej na p rzypadek  
swą pomoc.

B u lw e r  napisał n o w ą  k o m e d y ą :  „P ie n ią d z e ."  
T a k  łechliwe nazwisko ściągnęło m nóstw o am ato­
r ó w  i sztuka ta  b a rd z o  się p o doba ła  publiczności 
londyńskiej.

—  P a r y ż ,  dn. 13. S tycznia 1840 — 
U b ió r  na rano. S zlafroczek  z szare'j llaueli nakra-  
pianej zielono; m ały  ko łn ie rz  i na rękę opadające 
mankietki z indyjskiego m uślinu,  w  d robne  k a rb y ;  
czepeczek w y s t r o jo n y  ko ronkam i walensienskiemi 
z barbam i związanemi u w ierzchu  głowy.

U b ió r  w  południe .  Szlafroczek z popelinu w  k o ­
lo rze  k u rz a w y  z klapami szalowemi, żabo t z paryz-  
kich ko ro n ek  i m a ły  kołnierz oko ło  szyi. Zamiast 
szerokiej przepaski g ru b y  sznur, z p rzo d u  związany 
i z opadająccmi końcam i; bóciki k o lo ru  sukni.

U b ió r  do  odwiedzin. Suknia w atow ana  z m o ­
r y  wschodniej lub aksamit-wełny, ko lo ru  żelaza lub 
łijo łkowegO, z stanikiem amazońskim lub w  serce, 
z p rzo d u  nieco w'yniosłym. Suknie  tego rodza ju  są 
u do łu  g ładkie, z p rzodu  bram ow ane. K apelusz

z żółto  - cy t ry n o w e g o ,  różow ego  lub  fijolkowego 
aksamitu. O p o n a  kaszemirowa, zw ana bonne  femme.

Stró j w ieczorny. — S ukn ia  z niebieskiej,  r ó ż o ­
wej lub  cy trynow o-żó ł te j  k re p y ,  łestonami lub fal- 
banami w  z ę b y  wycięlemi w y s t ro jo n a ,  lub suknia 
z aksamitu  n iestrzyżonego a la chateauroux lub 
z sznepką , z p rz o d u  ko ronką  zdobna .  K w ia ty  lub 
m arabut.  S tanik  grecki. D ługi szal kaszem irowy, 
haf tow any  jedwabiem .

W idz ie liśm y  w  tym  tygodniu  p iękną suknię z ró ­
żowego kaszem iru ,  d ługą ,  sze ro k ą ,  a zamiast garni­
tu ru  ohaflowaną u  do łu  na  cz te ry  palce białym nie- 
k ręconym  jedwabiem. S tanik u  niej b y ł  grecki, r ę ­
kaw y długie, pod  niemi drugie obcis łe ,  spięte na 
zło te guziki. O w ieszone  r ęk a w y  zakonne b y ły  p o ­
dobnie  jak suknia ohaftowane.

P rz y  tej samej sposobnośc i  spostrzegliśmy su­
knię z różow ego atlasu ,  o rzuconą  szeroką falbaną 
b londynow ą, bo  b lo n d y n y  znów  w  m odę w chodzą.  
Falbana wznosiła się w  kształt festonu około  sukni, 
a gdzie w yżej sięgała, tam bukiet białej ró ży  z dja- 
mentem. N a  niej ma b yć  tun ika  z różow ej gazy, 
zdobna  małemi b londynam i i białemi bukiecikami.

B u rn u sy  ciągle się p o d o b a ją ;  w ogólności p ła­
szcze lej zimy noszą w  nieskończonych kształtach.

I sznela tej z imy wielce się podoba .  Często 
zdobią nią gładkie lub przerabiane atlasy i nic slroj- 
niejszego nad dwie fa lbany  sznelowe, z k tó rych  gór­
na p leciona lśnić się a tłasowi z pod  siebie dozwala. 
R ów nie  robią i b e r ty  i pagody .

O b j a ś n i e n i e  ryc iny;
1. C z a rn y  aksamitny kapelusz, ozd o b io n y  różow em  

piórem i wstążkami tegoż k o lo ru  p o d  obw odem .  ̂
B u rnus  kaszem irow y z kapturkiem  i pó lo tw arte -  
mi rękaw am i,  tak  p ierw szy  jako  i drugie wiel- 
kiemi guzikami i fręzią osadzone. Suknia je d w a­
b n a ,  rękaw y obcisłe.

2. K apelusz jak u 1. Szlafroczek kaszemirowy. S ta ­
nik gładki, obcisłe rękaw y, z p rz o d u  trzy  rzędy  
guzików. Szarfa aksamitna, b ram ow ana sznurem 
sznelowym.

3. S trój balowy. Suknia atłasowa orzuconą dwie­
ma falbauami z angielskich k o ro n e k ,  w  górze 
marabutem spiętemi. R ękaw y  stanowią dwie male 
bu łk i ,  zdobne  piórem i ko ronką .  Stanik gładki, 
u w ierzchu ś re d n io -sz e ro k ą  koronką o toczony .  
W  otw arte  bufki u łożone w łosy  i loki w ę ż y k o ­
wate, otaczają po każdej stronie kutasy i m arabuty.

4. S tró j g łow y jak u 3. B urnus kaszem irow y b r a ­
m ow any po brzegach.
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